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A WIĘC po ,.Wizycie atarszej paul" l 
,.Romulusie Wielkim" Teatr Drama­
tyczny wystawia trzeclą sztukę Dur.r• 
renmatta, napisaną w okresie po­
między tamtymi d wlema, w bardzo 
pi~knym przekładzie zarówno prozy, 

jak wierszy. ra "komedia fragmen­
taryczna", ja,k ją nazwał autor, po­
~wi~cona jest najważniejszym ugadnie­
nlom, zaprzątającym dzisiejszy świat: 

problemowi władzy, despotyzmu, sto­
aunkowi państwa i kościoła, stosunkom 
mic;dzyludzklm. Wszystko to &kąpane 

w grotesce cięteJ, śmiałej, świadomie 

deformującej, ale w ten sposób, że pod 
wykrzywioną maski\ śmiesznoset odnaj­
du,lemy z łatwością aytuacje realne. Na­
czelnym tonem tego widowisita jest cy­
nizm. Cynizm rozpaczy, spo.vodowany 
beznadziejnośctą aytuacJL Upostaciował 

co autor przede wazyatklpt w ieorali:u 
Akkl, ale o4naJdujemy ów cynizm l w 
Innych poatacu•ch 1 ltluacjacb tej 
oztuki. 

l jedno Jeszcze wynika niezbicie z sy­
tuacji pokazanych w k!j 1rotesce: bez­
lllnoi;ć dobroCI, Ziemia jeat w rzeczyw, 
atości Inna, nit Ją widzi zealany 1 nieba 
Anlol, Jest Inna nl:t Ją sobie wyobrażała 
czysta !Dala postanulczka Kurrubl. Jest 
~::1. Jaką Ją widzl .mądry fllozot-cynlk 

W teJ sytuacJI autor kpi ze wuystkle­
so l z wszystklcb: zmieniających siQ na 
tronie despotów, z których każdy na• 
stępny pluje w twarz swemu poprzedni­
kowi, z teoloców, którzy closząc chwalę 
nlebioa wypierają alę prawdziwego 
Al1iola, z "ludzi honoru" krojących na 
bohaterów. 

l dopóki autor konsekwentnie kpi, 
dopóki trzyma siQ we wszystkim gro­
teski. sztuka jet porywająca swą 

śmiałością, ostrością rysunku, traf­
nośclą paradoksów, Pod sam konlee 
1pektaklu, ściśle mówląc w jego za­
kończeniu, autor jakgdyby zmienia 
konwencję na bar~lej serio l ÓW poe­
tycki patos, jakim nacechowane są 

ostatnie jej akordy, osłabia nieco 
obraz całQścl. Widz musi sl~ otrząsnąć 
z tego ostatniego wrażenia, jakle po­
zostawiają uroczyste słowa Akklego 
na pustyni, by epowrócll mu niezrów­
nany smak grotesk!, górującej nad ca­
łym tym widowiskiem. 
\V nr 1 "Dialogu" znajdujemy sztukę 

AUiUSta Sumdberga pt. "Gra snów". 
JeJ początek, w ktorym bóg lndra spro­
wadza na ziemi~ z niebios swą cor.k<ę 

i opowiada jej, co to, za istoty ludzl!.le, 
wy..azuje u<lerzalące podobienstwo uo 
początku "Anioła". Ale gdy Strln11oerg, 
.Którego Tomasz Mann nazwał "natu•·a­
ll&tą 1 neo .. ouictD\.)'Ate.n· ... , a " ..... ut.4.~.,:.u 

nad1·eaUstą" każe przeżywać swej bo­
skiej zeslannicy rozcza1·owanla na grun­
cie stosunków 1 spraw pryw .. mycll nuę­
Qzy lUdZnlł, u -ue\ ~lUna&. .. 1\.1"\l .t. .. l;! liaCUi.t( 

przede wszystkim wylącznle na sprawy 
.Ga(ll'OZODeJ W IW)'m b:&C:.t;IJ:DC•Ll !Ud:t:.AO!!.Cl. 

Oto jakte jaskrawy przykład różnicy 

epok, w jak1cil te obie sztulu powstały. 
~ztul"ę rez) ate.~.ował KV1"1'-AiJ :swv ... 

NARSKI 1 może to ów uczeń Brechta 
sprawił, że widzowi patrzącemu na zetk­
nięcie alę niebiańskiej Kurrubi z bru­
talną prawdą zwyklycb ludzi uasuwaj4 
si~ analogie z "Dobrym człowiekiem z 
Seczuanu·•. Tenże retyser sprawił, te 
sztuka, Jak trzeba, nabrała kolorytu 
baśniowego, że widza już po paru ace­
nacb porywa Jej }lelua m<,diOSCl ludow ... 
fantastyka, te nie dz.lwi się już ni­
czemu, clloć jeat swiadkiem wypadkow 
l przemian przedziwnych, 

zespól, grający tę aztukę, um zdawal 
•tę. doskonale bawić 1 to rozbawienie 
udzielało sio: również widzom. Wyczu­
wało 11'!, te każdy z aktorów wc1ąż na 
nowo amakuje doskonale pointy Duer-

renmatta l czuje 1lę trochę, Jak czło­

wiek, opowiadający w towarzystwie 
pyszne anecdoty. 

Na czoło wykonawców wysunął siQ 
ALEKSANDER DZWONKOWSKI W roll 
t.ebraka Akkl, którego żadne najko­
rzystniejsze propozycje ule zmuuą do 
tego, by zamienił swą "prywatną tmcja­
tywę" żebraczą na atanowlsko urzędni­
ka państwowego. On to jest tym. 118• 
czelnym cynikiem, wypowiadającym 

myśli autora, który w swym artykuł& 
o komedii oświadczył, te "nasz świat 
dojrzał w równym stopniu do irOtolkło 
jak do wojny atomowej". 

I>zwonkowski potrafił oddal! katdy 
odcień niezwykłej postaci żebraczego fi• 
Jozofa: w awój właany łlamazarno-łagod 

ny sposób bezbl~dnle podawal pointy 
!fowclpów, a w poJedynku o aprawno$j! 
zebraczą, przeprowadzonym z przebra­
nym królem, tryskał wprost dowcipem. 

Trudną l w gruncie rzeczy nlewdzl~cz­
ną roi~ króla Nabuchodonozora grał 

IGNACY GOGOLEWSKI Jak gdyby z 
pewna powśc ią!''iwościa w obawie jej 
przerysowania. Znakomiele sekundowal 
D%wonkowsltiemu we wspomnianej sce• 
nie pojedynku ubraczego l bardzo pl~k· 
nie wypowiedzlal końcowe rozpaczll.we 
podsumowanie swej przegranej. 
Małą, zdradzoną wystannlcą niebios. 

przeżywającą straszliwe zetknl~cle a 
brutalnośclą ludzi była JANINA TRA· 
CZYKOWNA, która słusznie oparła awą 
rolę o najdalej posunl~tą nalwnośl! 1 
dobroć, .Jej "kocham tebraka z Nlnl• 
wy" brzmiało, Jak pełen alodyczy ref· 
ren w ciągu całej sztuki, 

GUSTAW HOLOUBEK zabłysnął Wip& 
ntalym kunsztem nle&amowitości l pa­
radoksu w epizodycznej postaci Uro­
czystego (K.ata). Szkoda :te było 10 tak 
niewiele. - · 

Równie:!: śwletn11 w et~lzodzle hetery 
Tabtum objawiła nam siQ WANDA 

l.IJCZ.YC!{A. - bezczelna. szvdercza, zu 
chwała. BOLESLA W PLOTNICKI w roll 
naiwneffo entuzjasty Aniola był jak 
trzeba abstrakcyjny l uroczysty. FE· 
LIKS CłiMURKOWSKI stworzył grot ... 
skow" pnstać baśniowego, a .lednocze­
~nle komicznego bankiera. STANISLA W 
WYSZYŃSKI z poświęceniem odtwarżał 
rolę pokonanego króla Nemroda, 
WRONCKI był trafnym teologiem. 

Ka:!.da naJmniejsza bodaj rola obsa-< 
dzona l grana była w sposób, wzboga­
cający gl"oteskowe rysy sztuki, jak 
choćby znakomity ZDZISLA W LESNIAK 
sprzedawca oś l ego mleka (wypieranego 
przez postępowy rząd na korzyść kro• 
Wlego mleka) jak zabawny GAWLIK 
handlarz wina, jak robotnicy grani 
przez SKULSKIEGO ! szczerze zab•wne­
go KLOSOWSKIEGO, jak groźny gene• 
rał - P ;\LUSZKIEWICZ, oportunlstycz• 
ny pierwszy minister - FETTING czy 
zakochany Pollcjant (.JOZEF NOWAK). 

Bezimienni poeci, tyjący pod mostem 
z laski żebraka, gdyż "babilońska poe­
zja przechodzi tak ciężki kryzys, że nie 
należy zalecać jej lektury" jak mówi 
Jeden z bohaterów sztuki, wyglądają 
baśniowo 1 nlesamowtc;e. 

Naczelnym rysem scenografil jest 
właśnie owa baśniowość, nieco uzpel­
nlona przez brechtowskle łachmany. 
Wszystko jednak ra7em gra zndkomicie 
l harmonizuje z nastrojem sztukL 


